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Nowe zadania.
Jak długo obecna wojna potrwa, tego 

zapewne n ik t z żyjących ludzi, nawet ci, 
którzy ją wywołali i kierują dzis losami 
wak/zących armii i narodów, prwwddizieć 
nie- zdołają. Rządy państw wybrały dziou 
wypowiedzenia wojny, nie są jednak zdolne 
ani w przybliżeniu oznaczyć dnia, w któ­
rymi wojna się zakończy. Wszelkie rachuby, 
przewidywania i przepowiednie w tym kie­
runku zupełnie zawiodły

Wiemy jednak wszyscy i wierzymy sil­
nie, że po zakończeniu tej strasznej rzezi 
narodów na użyźniony cli krwią milionów' 
poległych i rannych wojowników obszarach 
Europy zakwitnie nowe, bujne życie. Od 
rodzone we własnej krwi i piekielnych oier 
pieniach wojennych okropności ludy przy­
stąpią z młodzieńczą energią do odbudowy 
tego, ćo wojimF zrujnowała, i urządzenia dia 
siebie lepszej niż dotychczas egzystencyi.

W rzędzie narodów, ula których ta wojna 
całkowicie zmienia położenie i stwarza zu­
pełnie nowe, da P. Bóg lepsze warunki ży­
cia, znajduje się naród polskiJ My, Polacy, 
spodziewamy się i wierzymy niezłomnie, że 
wynikiem światowej zawieruchy wojennej 
z wyroków' Opatrzności będzie przywróce­
nie do życia wolnej, niepodległej i zjedno 
czonej Ojczyzny. Dziś już państwa, które do­
konały rozbioru Polski, godzą się otwarcie 
na odbudowanie państwa polskiego na ob­
szarach dawnego zaboru rosyjskiego, a  pod 
pewnymi warunkami, wskazują, na możli­
wość przyłąi zenia do państwa polskiego 
także Galicy i. Z biegiem czasu może 
państwa zaborcze pod wpływmm zewnętrz­
nych okoliczności przekonają się rówmież 
o konieczności połączenia pod berłem króla! 
polskiego i mnych Ziem polskich.

W odradzającej się dc nowego życia Pol­
sce wszystkie warstwy społeczne wielkie za­
dania mają do spełnienia, największe jednak 
przypada ludowi polskiemu, który, jako 
warstwa najliczniejsza, a równouprawniona 
z innemi, przez swych przedstawicieli w cia­
łach ustawodawczych, wpływ decydujący 
wywierać będzie na układ stosunków we­
wnętrznych państwa, jego prawa i urządze­
nia. Aby jednak lud pracujący mógł w pełni

wykorzystywać swe prawa na własny i Oj 
czyzny pożytek musi posiadać możliwie naj­
głębsze społeczne i narodowe uświadomienie 
oraz konieczne śrouki działania, jakimi są 
organizacya i prasa. W tych kierunkach też 
musimy rozwinąć najbardziej wytężoną dzia­
łalność, aby choć częściowo sprostać olbrzy­
miemu zadaniu.

Początki tej wielkiej pracy zrobione są 
we wszystkich dziedzinach. Ludność rolni­
cza posiada już swoje organizacye społeczne 
i polityczne, posiada kilka pism katolickich, 
które są jakby sztandarami, pod którymi 
skupiają się szeregi walczące o lepszą przy­
szłość dla siebie i kraju. Gorzej przedsta­
wiają sie te sprawy wrśród stanu robotni­
czego. Tu socyalizm owładnięty i kierowa­
ny przez iydostw o, rozbił jedność ludu pra­
cującego i rozdzielił go na dwa obozy, 
służące zupełnie przeciwnym sobie ideom 
i hasłom. Pogodzenie tych dwóch wrogich so­
bie obozów' nie jest możliwe. Pozostaje nam 
zatem jedynie dążyć wszelkiemi godziwemi 
drogami do skupienia ludności robotniczej 
w chrześcijańskich organizacyach, ■ które 
obejmować winny wszystkie dziedziny ży­
cia, zaspokoić wszelkie potrzeby stanu ro­
botniczego. Przeważną część tych organiza- 
cyi już posiadamy. Istnieją stowarzyszenia 
młodzieży, kobiet pracujących, kulturalno- 
oświatowe i zaw odowe zrzeszeniu robotni­
ków, a wszystkie połączone w związki dye- 
cezyalne, względnie krajowe stanowią silną 
podwalinęj ruchu robotniczego tej dzielnicy 
Polski. Tu mamy więc obowiązek usilnego, 
popierania wszystkich tych zrzeszeń i dal 
szego ich rozbudowywania. Równocześnie 
musimy budowę gmachu organizacyjnego 
ulepszać i uzupełniać nowemi przybudów­
kami, jakie się okażą potrzebne i pożyte­
czne.

Rowem, ważnem zadaniem w rozwoju ru­
chu robotniczego, którego omówieniu po­
święcić będzie trzeba w najbliższej przy­
szłości obszerniejsze uwagi, jest wyłania­
jąca się konieczność powołania do życia 
politycznej organizaoyi chrześcijańskiego 
ludu pracującego, któraby objęła reprezen- 
tacyę i obronę jego interesów w ciałach sa­
morządnych i ustawodawczych. Zadanie to 
ogromnej doniosłości jest tem pilniejsze im 
bliższe są widoki przekształcenia dzisiej­

szego .wewnętrznego ustroju politycznego 
w’ Kierunku zrównania praw obywatelskich 
wszystkich warstw społecznych. W każdym 
razie zaś po w/ojnie, gdy życie publiczne 
zwolnione zostanie z krępujących je obe­
cnie więzów stosunków wojennych, gdy 
w» wolnej i niepodległej Polsce na nowo 
urządzać się będziemy, polityczna organi- 
zacya chrześcijańskich robotników istnieć 
i działać powinna, aby interesa tej warstwy 
społecznej znaleźć mogły należytą ochronę 
i reprezentacyę.

W okresie wojny powinniśmy zatem po­
czynić wszelkie przygotowania organiza­
cyjne, jakie są potrzebne do objęcia z wojny 
powracających zwolenników; z chwilą zaś 
imtainia noimiainych, isco.smków, gdy całe 
.-poteezeńistwo przystąpi -do odbudowy swego 
życia na nowych podstawach, i suui robo­
tniczy w Polsce skupiony pod sztandarem 
c-nrześcijańskim musi mieć tak  przygoto­
wane w-aranki, aby podjąć mógł regularną, 
trwałą i celową pracę dla dobra własnego 
i Ojczyzny.. K. Kamienny.

Sprawy kolejarskie.
*

Państwowa konfereneya socyalistycznyck 
kolejarzy.

.kjłoeyaima damokracya, która zwyczajnie 
uimie dużo obiecywać', a nie liczy się z tem, 
czy obietnice mogą być spełnione, w-zglę- 
drn.e, czy posiada odpowiednią siłę do wy­
muszenia spełnienia obiecanek, znalazła się 
w' poważnym- kłopocie odnośnie do postula­
tów kolejarzy. Wiadomo, że położenie ogołu 
kolejarzy jest bardzo trudne, a praca ich 
do dalszego prowadzenia wojny jest konie­
czna. Czynniki rządowe zdają sobie sprawą, 
czemby groziło niezadowolenie kolejarzy. 
To też co pewien czas rząd robi na  rzecz 
kolejarzy pewne ustępstwa. Niestety, te u- 
stępstwa są zazwyczaj bardzo nikłe, a za­
wsze ga-ubo spóźnione. Że tak  jest — to nie­
mała wdana organizacyi socyalistycznej, któ­
ra narzuciwszy się kolejarzom, jest rzeczni­
czką ich interesów wobec rządu. Tę uzurpo­
waną władzę wykonuje jednak źle. Od czte 
recb lat karani, kolejarzy tylko obietnicami 
bo trzeba stwierdzić, że nawet drohne u- 
stępstwa, jakie iząd czyni kolejarzom, nie 
są zasługą soeyalistów, ale raczej partyi 
..burżuazyjnych", że przypomnimy tylko 
niedawną interwencyę Koła polskiego 
w sprawie postulatów kolejarzy galicyj­
skich. Znaną zresztą jest rzeczą, że sooya-
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liści od samego początku wmjn-j nie ta ją  śift 
ze s wojenni sym patyam i dla- rządu i ni* 
chcą mu przysparzać kłopotu. Tej „wyższej 
po lityk i11 jbocyalisców nie chcą jakoś zrozu­
mieć głodom ory w m undurach kolejarskich 
i grożą s,woiim przywódeoiilt' A spełnienie 
groźby byłoby równoznaczne z zachwianiem 
wpływu socya-list-ów, a zarazem oznaćżałoby 
pozbawienie "Chleba paru dziesiątek ag ita to ­
rów sodyalistycznyeh.

ChccitrtedyĄktow-ąs swoją sytua-cyę, zwo­
łali socyaliśei państwową kanfcrencyę ko­
lejarzy socyalistycaiivch, byś zdawało się, że 
naprawdę chodzi im o dobro koleja.rzy. Kun- 
fe-remc-ya odbyła sjff w Wiedniu iw dniach 
17 i 18 b. m. Jak  stwierdza „Naprzód11, miał 
na konferencyi panować nastrój bardzo 
wzburzony. Nie wiadomo tylko, czy to 
wzburzenie kierowało się przeciw socyali- 
stycznym machero-m, czy przeciw minister­
stwu. Po długich obradach i groźnych prze­
mówieniach prowodyrów socjalistycznych 
wysłano najpierw do rządu deputacyę. De 
putacyę przyjął prezydent ministrów JIus- 
sarek, który w zwykły sposób biurokraty 
.czny zapewnił o życzliwości, oraz zgodził 
się na dalszo pertraktacye z kolejarzami. Po 
wysłuchaniu relacyi deputacyi1 uchwaliła 
konferencja długą rezolucyę; w końcowymi 
ustępie rezolucyi zagrożono rządowi, że so­
cjalistyczni kolejarze chwycą się wszelkich 
środków, by postulaty swe przeprowadzić.

Bezpośrednio po konferenc-yi państwowej 
odbyła się kotnfereneya Kolejarzy galicy j­
skich z porządkiem  dziennym: Stanowisko 
galicyjskich kolejarzy do centrala W edług 

" ,N aprzodu^  uchwalono na tej konferencyi 
następującą rezolucyę:

.„Konferencja galicyjskich kolejarzy, ob­
radująca dnia 19 H e m ip ®  protestuie naj­
energiczniej przeciw' nńeśząnro się reprezen­
tan ta  organizacji zawodowych do polityki 
polskiego klubu posłów' socyalistyczdych.

Zorganizowani kolejarze galicyjscy stoją 
na stanowisku Centralnej organizacyi z tern

i

Garść wspomnieć z przeszłości "bialski j ,c

Kiedym -się dowiiediziial, że w Białej ma 
■po-iwśifać' „Dom katolicki-11*? i że ma on bym: 
ogniskiem życia polskiego, przytuliskiem dla 
naszej bnaca nobotnic>zej z Białej i  oikolicry, 
wtedy myśli mojebćioifnęłT się wstecz-o  jakie 
20 tioKw lat, gdyśmy wi*-Białej‘ wzdychali 
za czemś podobne,m,' 'a? nie było wtedy na ( 
tó Sposobu 'i rady,.- • •

Więcej niż 20 lait już temu, jlalk się tani 
chodziło do szkoły ! A jakże tam  'wtenczas 
było inaczej ! Najpierw' nie było tam  -wtedy 
ani jednej piotókiej szkoły. Więc- młodzież 
okoliczna rada nie -rada musiała chodzić 
do szkół niemieckich,

Pochodzę z, jednej wsi -w powiecie bolal- 
sikim. Kiedy': .rodzice moi ,uchwalili za- nada 

Księdzu Probtósacizla i Pana Na-uozycieła,/ 
że zamiałśt do terminu do Szewicia, albo na 
,Vgisera“ mam .chodzić do szkoły, nie było 
innego, sposobu, laik Bijała i Bielsko. Bo 
w pobliżu to p  było żadnej polskiej szkoły 
średmejpa do Wadowic było od mas. równie 
daleko jak do Cieszyna, gdzieby się można 
było/.zapisać do polskiego gimnazjum. 
Niejeden -się może .zdziwi że mówię,-iż do 
Wadowic i do Ciesiz-yma by ło  daleko z bial­
skiego powiatu. Otóż odlpow-iadiam, że na 
mile, zwłaszcza leofeją, odległościi nie eą

jednak, by' centrala uwzględniała potrzeby 
i na rówuiii traktowała kolejarzy galicyj­
skich, a zwłaszcza co do obsadzenia odpo - 
wiedniemi silami sekret-aryatu, by praca te­
goż mogła piu ą g P sć dobry wynik dla orga­
nizacyi jako tak ie jjla  zwiaszc-za dla towrn- 
rzyszy z G-alijcyi11.

Długich zatem lat było potrzeba, by pa­
nowie socyaliśei zrozumieli, że przynale­
żność ich do wiedenskiej centrali tylko 
szkodę im przynosi. Naturalnie nie trzeba 
brać biedeńskiej -rezolucyi zbyt tragiczniej- 
Socyaliśei galicyjscy- o tyie tylko coś zna­
czą, o ile wysługują się Wiedniowi. Własnej 
ors-amizacyi nie wytworzą, bo robotnik pol­
ski wr olbrzymiej większości nie hołduje ha- 
słomisocyalistyczmym.

Przy sposobności zanosimy do polskiej, 
niesocyalistycznej prasy prośbę, by wspra- 
wozdamiach swmich o ruchu wśród robotni­
ków' zaznaczała, kto ruch ten imieyuje. Pra­
sa nasza pomieszcza bezkrytycznie wszelkie 
komunikaty, nie usiłując stwierdzić ich zso 
dności z rzeczywistym stamem rzeczy. Tak 
było z komunikatem w sprawie kolejarzy-, 
w którym zupełnie pominięto, że ruch ten 
podjęli socyaliśei.

Sprawy tyłoniowców.
Dc chody monopolu a robotnicy,

W budżecie państwowym im r. 1918/19. 
poważne miejsce zajmuje budżet monopolu 
tytoniowego. Budżet- -ten wykazuje w d o ­
chodach kwotę blisko 590 milionów kor.ąw 
to-z,chodach prawie 190 milionów K. Czysty 
zatem zysk wynmesie prawie 4u0 milionów K 
Jćy zatem o 70 mifitanów wyższy -niż w noku 
poprzednim. Na te 400 milionów' sklada-o/ię 
straszny wysiłek robotników i1 robotnic w: 
fabiylkach tytoniu, którzy pracują im -mai - 
n.-em wynagrodzeniem ónaz- :w wtarim-kaeli 
liygLenicaiiyeli takich, że stan ch-ouye-li jes-t

co prawwda tak- duż-e, ale -tu chodziło o co 
hmegb* Chodziło, lniianowicid o to, żeby 

rodzina nie mifeia-ła ża diałefco noisić na 
plecach pożywienie dla studenta nlai stan­
c ję . Trzeba bowiem .wiedzieć, że na, wr,si -o 
.piemiąrfae było trudno, żie-by -oipfaicićijilcwia- 
teię'“ . wię-c robiło- k ę  w ten spoisó-b, że je-diraa 
■ze Sióstr cio miesiąc zanosiła buatu-studen 
tio-wi -na ,ikw.ait'er“ do niłaistja na- płeoaich 

ni-e-eo mąki, bochen ichlebia. tmodhę jaj i  ma­
sła, a clla- gospodyni jaką kurę lub podooną 
przynę-te a  nadto gdy siew pod jesień je 
chało d-o Białej ze : rdemmiafcami i kapustą,, 
lub po świnie, to- rodzic-e .z&lhieiimli parę wor 
ków ziemniaków i trochę kapusty' dla wła­
ściciela „kwatery/,1. Pienią-diziuw «i-ę -dopła­

cało do tego. w pierwiszych latach cą-le dwa 
d-o trzech reńskich nia- miesiąc, (póki student 
mi'ó podirósł i nie zmądlnz-al ,i lakcyaani nie 
zarobił -sobie aa zapłacenie „kwatery11.

T-o- byl j-ed-en powód, dlaczego się poszło 
,do ’ niemieckiej szkoły. Był jednak; także 

powód inny. Otóż iprzyiana-ć trzeba, że wten­
czas -ludność iw> bialskim uwiażałapiiż ję$jyk 
miiemiecki -młodemu .człowiekowi jest na 
-przyszłość-'koniecznie iporrzebny^ Zdawało 
•się ludziskom, żc kto nie umie .po niemiecku 
s-zwtargotać, ten' będzie, musiał po iwiiieptaie 
czasy' zostać takim saiiuym jalk oni bieda­
kiem, j r  jeżeli się %in po niemiecku' nauczy,i 
to wyjdzie -przecaez^.kie^Śtónia pana-“. I dllia!- 
tego kt-o tylko -móg-ł, pósyłnł dzieciko do

zawsze bardzo wysoki, wyrżsizy' .niż w  lnnyrch 
pi-ziedsiębioinstwaich. W  iporówmianlu z rabto-t- 
nikami w -przedsiębiorstwiaiC.h prywuitnyrcii Za­
robki -t.ytoniiow.ców'’ są głodowe. Mało jest 
robotnic, których zarobek , wykosi 200 K.

miesięcznie, podczas' gdy w- przedisiiębior- 
ę-twach. piywa-tinych roDotnik k-wtalifikowalny 
zarabia -często 200 K. tyrgodniowio.

-Słusznie przeto tyioniowmy don,agają się 
ww^diatnegio podwyższenia płac. Niestety 
rząd na -t.e wołania jes-t- głuchy', boć-prz-y- 
rzeczoura od 1. paździemiKa br podwyżka 
dodatków drożyźniaiych o 25 procent jest 
tylko pokazywaniem głodnemu jedzenia, 
Dziś, gdy ceny środków' spożywczych p ra ­
wne co miesiąc podskakują o 30—40 procent 
podwyżka 25 procent nie może wykonać ża­
dnego wpływui. Trzeba wełać o wydatniejszą 
podwyżkę przynajmniej 50 procent tak, jak 
to rząd miał przyrzec kolejarzom. Oprócz 
podwyżki dodatków drożyźnianych trzeba 
się domagać i podwyżki płac podstawowych. 
Podstawowe płace już w' czasie pokoju były 
bardzo niskic4 w' czasie wojny i na szereg 
lat po wojnie powtórne być przynajmniej 
o 200 procent wyższe.

Tytoniowcy muszą śmiało domagać się 
wyższych płac, bo dochód . z monopolu ty­
toniowego jest coraz większy.

I tak  czysty zysk wynosił: 
w r. 1911 . . . .  18G milionów' koron,
w ijfi 1912 . . . .  203 milionów koron,
wr r. 1913 . . . .  214 milionów' koron,
w r. 1914/15 . . 239 milionów' koron,
w r. 1915/16 . . .  — milionów koron,
w r. 1916/17 . . . 346 miliomów' koron,
w r. 1917/18 . . . 336 milionów koron,

zaś na rok 1918/19 przewidziany jest czysty 
zwśk 400 milionów/ koron.

Skoro dochód z monopolu tak  szybko 
wzrasta, jest rzeczą słuszną i sprawiedliwą, 
by i place tych, którzy do tego dochodu 
głównie się przyczyniają, t. j. robotników, 
odpowiednio zostały podwyższone. ’ ‘

W alka jest ciężka, ale można ją wygrać,

niemieckiej siz-koły do Białej lub dio- Biel- 
iSikia. Talk się też i -z.e mną stało : .oddano 
iwie najpierw d-o Biialej, ażebym tam mógł 
uzyskać św.iadec-twto potrzebne do przyję­
cia do gimna-zyium.

Że ludzie talk wi.edy dbali- o niemiecką 
■mądrość dla młodzieży, temu się nic trzeba 
dziwić, alt# też na n-ich nie można ziwaiać 
winy. Bo w ted y 'o  oikolMi Białej i Bielska 
nie dbał prawie nilkt- pod wtzględem uairo- 
d-owym ? ludziiska żyli sobie -z dni,a na dzień 
i nikt się o to nie troszczył, czy o-iu cz.ują 
się Polakami, lub nie. Dlatego -t.eż nie z.da- 
waK-kóbie spnawu z t-ego, co to zuaiczyidla 

‘■sprawy uanodowiej, czy •.'śwjwSymia- pośle -do 
niemieckiej lub dlo po-takiej slzfeoly. Gq- :wię- 
cej, ta  niemieckość mogła im prze(lst-aw:ae 
wuększę korzyści d\u połalcości. Bo c-o któny 
wykształcony, -bo Niemiier. cio fctóuy kupiec, 
Ho Niemiec, -co k tó ry  wrłaśc.iciel fabryki to 
-z-nowiu Niemiec ; a ponieważ żyd-o-m nja r̂wsi 

pow'od:z,i.ło się dobrze, 'dlatego, ludziska i 
stąd także nabierali nmiemlainiie, ż,e niiemie- 
ckość i dobrobyt, \vyksztalceniie i wsze­
laka wyższość, to jiędno i to sam.o, boi wła­
śnie :-e-i żydzi mówili pio niemieeku. Wszy- 
.sttko -zaś .inne, co p-o polsku mówiło, to, była 
biedota, więc biedny chłop,' biedny mnłairz 
i robotnik fabryczny. Do tego przekonania, 
■żbtóiiemez.yznd .daje pjeniądize ii polor, i wcię­
cie u ludzi, przycizy,miało się talkże i to-, że 
liczne dziewc-z-ęia ze wisi -sizly na- służbę do
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jeśli sami tytoniowcy do zwycięstwa pomo­
g ą  Mogą zaś pomodz przez liczne zapisy­
wanie się do organizacji chrześcijańskiej, 
kuóra uczciwie broni robotnika i walczy 
o jego lepszą pizyszłość.

Czerwoni oszczercy.
in a ostatniej sesyi parlamentu wniósł 

chześcijańako-sotyalny poseł dr Maiaja wraz 
■i innymi posłami swego stronnictwa obszer­
nie umotywowany wnioses. w sprawie po­
prawy położenia robotników tytoniowych, 
z chwilą zakończenia wojtuy. We wniosku 
tym chodziło głównie o rcgulacyę piać, którą 
zaraz po wojnie należy przeprowadzić.

Socyaliści, którzy w sprawie iytoniow có w 
więcej gaaają, run robią, napadli na organi- 
zacyę chrześcijańskich tytoniowców twier­
dząc, że wniosek posła Mataji zmierza, do 
obniżania płac tytoniowców. Nąturainie ro­
zumny robonik wie dobrze, że wniosek dra 
Mataji miał na celu nie stan teraźniejszy, 
ale przybzły. Wiedzieli o tem i socyaliści 
Nie mogąc jednak w inny sposób szkodzić 
organizacyi chrześcijańskiej rzucik na nią 
oszczerstwo, jakoby domagała się zmniej­
szenia płac. Taka to jest czerwona uczci­
wość.

Sucyaliśri podkopują wiarę.
W agatacyi między rorjotaiKami katoli­

ckimi. luoią socyaliści wygłaszać zdanie, ż.e 
illa nik-.h religia jest rzeczą pi ywatną, t-o znft- 
czy, że nikomu nie zabierają jogo wiary, ani 
.jej też nie zwalczają. Jest to kłamstwo. Pro­
gram soeyalistyczny już ze względu na swój 
ściśle materyalistyezniy pierwiastek przeci­
wny jest wierze zwłaszcza katolickiej. Wie­
my zresztą i o tem, jak socyaliści niejedno 
krotnie wypowiadają i piszą bluźnierstwa, 
jak  szkaiują Kościół katolicki i jego iustys 
tucyę, jak błotem obrzucają duchowieństwo 
i wierzących katolików. Gdzie mogą, podko­
pują wiarę ludu katolickiego. (Niedawno po­

niemieckich domów w Białej d Bielsku jako 
kucharki, pokojowe, do dzieci,"! od caasu 
do czaroiu przychodząc w odwiedzimy na 
wieś, zjawiały się wystrojone, ubrane z nie­
miecka, a  nie po ,,górakku“, jak przezy­
wano dawny barwny strój dziewcząt pol­
skiej i na wsi, przyczein rzucały hojmlie okru­
szynami języka niemieckiego. którego li­

znęły nieco, ale gio nie rozumiały i nieraz 
do śmieszności przekręcały. Zamiast po­
wiedzieć ,.b''iłka“, takiie panny mawiały 
„żymułia" (co miało być niemiieekiem Sem- 
melj, zamiast kiełbasy jadły wuaszty, za­
miast szklanki piwa, piło się ki ygliki piwa 
lub ach* liki winią, chorowało się mie na sru- 
choty, lecz ua lązok (źle słyszalne niemiec­
kie Lumgensucht). oziecioni przywożono nie 
cukierki, lecz bombomy, wr żydowskiej kar­
czmie kupowało się fcrachele ydodzomu. 
woda sodowa, nazywana w Bielsku-Białej 
niby to z wiedeńska „a kracherl' a już

zgoła zamiast człowiekowi odpowiedzieć, 
jak Pan Bóg przykazał po polsku „Tak 
je s t!“ stole mówiono mówi się jeszcze 
niestety) *,ła !“ A kiedy jaki „stryk" lub 
szwagier, który niedawno jeszcze na. wsi 
pasi krowy, a  potem w Białej Imb Bielaku 
wyrobił się na  Hakiego formeajshra we fa­
bryce i ożemiwpzy się a  taką  Franką, k tóra 
teraz się nazywała Fani (('zjechał na wieś 
e. rodzimą na  ,Jryśny luft" (to ztnlaczy na 
i wieże powietrze), te  jiuż nie było koń"*

jawił się w krakowskim „Naprzouziu" arty - 
kuł, wyśmiewający ludzi, wierzących w cu­
downą pomoc Maiki Boskiej. Autor arty ku 
hi przedrwiwa publiczne podziękowanie, ja­
kie dwie osoby ogłosiły w jedinem z pisań 
religijnych, dziękując Matce Boskiej za cu­
downe uzdrowienie z ciężkiej choroby ich 
najbliższych. Żydowski dziennikarz, ' iłbo 
też jakiś szabesgoj nie może naturalide zro­
zumieć tego, że pomad lekarzem-czlowlekiem 
może być lekarz-Bóg, który może i fizycznie 
uleczyć cierpienia.

Dla zaciekłego wroga religii cudowne u le­
czenie jest czemś przeraźająoem, bo dowo­
dzi ono istnienia Boga i prawdziwości kato 
lickięj religiL A soeyałista jest wrogiem 
Boga, wrogiem reiigii. Trzeba zatem wy­
drwić cuda, by wiarę wyrwać z duszy ro­
botnika. - ■

Tem sam „Naprzód11 pomieścił radosną 
nowinę, że we Fiywałdzie na Śląsku austr. 
130 osób wystąpiło z Kościoła rzymsko­

katolickiego, a  przystąpiło do Kościoła sta­
rokatolickiego. Powodem tego wystąpienia 
miało być to, że zarząd dóbr książęco- 
biskupich we Frywałdzie nie chce ludziom 
sprzedawać drzewca po niższych cenach. 
Z czego się cieszy głuptasek z „Naprzodu1*, 
trudno zrozumieć. Jeśli owych 120 osób 
tak mocną miało wiarę, że ją sprzedawanie 
drzewa po wygórowanych cenach mogło za­
chwiać, to naprawdę niema czego żałować, 
że sobie ci ludzie poszli. Zapewne to byli la 
dzie niewierzący, bliscy obozu socyalisty- 
cznego. „Naprzód11 wie, że wystąpienie z K o­
ścioła. z powodu takich rzeczy, nie orzy- 
nosi ujmy religii Ale notatkę pomieszcza 
w przekonaniu, że czytelnicy zapamiętają 
tylko tyle, iż religia katolicka we Grywał­
dzie upada., a  to jest dowodem namacalnym, 
że jest zła,. Trzeba ją  zatem zniszczyć 

Oto pożywienie dla dusz socyałistyeznych, 
dawane iim przez „Naprzód11.

t

podziwowi i uwielbieniu dla błogosławień­
stwa niemczyzny. '

Tego wszystkiego można było uniknąć, 
gdyby właścicielami fabryk Diałskich i biel­
skich byli Polacy, gdyby kupiec i nzemie- 

. sinik i pizemyisłowiec w Białej i Bielsku 
był Polakiem, gdyby to, co bogato i mądtre 
byłlo polskie, gdyby jurż wcześniej zakła­
dano w Białej i okolicy polskie szkoły, tak , 
jak pełno tam było szkół niemieckich róż­
nego rodzaju.

A w samej Białej V Boże się zmiłuj ! Po 
różnych fabrykach sukna, ipo '„gi&eamiacJh11 
bialskich i bielskich, m . malarce i w cegiel­
niach. i gdzie kto mógł, pracowali nawet 
krewni moi onaw znajomi ze wisi joó/innej 
jr  z sąsiedztwa. Więc cbodiząc dość częisfo 
ku  nim i spotykając się z  nimi w drodze ze 
szkoły, miałem sposobność pnzypaitnz,eć się 
ich życiu. Pracowało to ciężko od świtu do 
nocy, z jedna godziną przerwy obiadowej. 
Kiedy w połu-anie odezwały się, przeraźliwe 
i piszczałki parowe i syreny wszystkich me 
naz fabryk bial&k ich i bielskich, zwiastu­
jące porę obiadowrą, wtedy sypały się na 
ulice tłum y robotników i zalegały ulice i 
.rynki. I wychodziła 1u brać robotnicza po 
kilku godzinach .pracy przy warstocie tkac­
kim, przy „dirybaniku11, przy kotłach „g<~ 
.-emi", ^chodzili z rusztowań 1 budynków 
mularze i „pałerowie“ oraz „handlagery", 
chłopcy i dziewczęta, kawalerowie i oko-

{  RUZWAlANIA ŚWIĄTECZNE. |
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K^iigia naturalna i nadnaturalna.
Spotkać można czasem ludzi, zapewniających 

nas, że w nic nie wierzą, że wiara wcale ich nie 
obchodzi. Mówią om tak, bo chcą się wyróżnić 
od innych, bo chcą uchodzić za mądrych i wy­
kształconych, lecz to, co mówią, jest nieprawdą 
Bo nieprawda, żeby oni nie nneli wiary. Oni 
wiarę mają — może to będzie nie nasza chrze- 
śuańska wiara, może to bęozie nie ta  i nie tam­
ta wiara, jednak jakąś wiarę oni mają, mieć 
muszą, bo to wyminą poprostu z natury ludz­
kiej, wszelkicmi. siłami iwącej się ku niebu, ku 
Bogu. Słusznie powiedział jeden filozof, że lu­
dzi, zupełnie w nic niewierzących, jest ma ca­
łym świeciu może dwócłi lub trzech. Zresztą 
wsayscy wierzą. Może_to być wiara błędna, za­
wierająca błędne i fałszywe pojęcie Boga, ale 
w każdym raziie jest to wiara, wiara w Boga 
Ta wiara Dowiem człowiekowi wpraw się na­
rzuca; Bóg z olbrzymi, mi i wspaniałemi dzieła- 
ini swerr.i na każdym kroku zastępuje niejako 
w/Jowrókowi drogę, pi-zj-uoanitna ma się, zmusza 
jego rozum do tworzenia sądów o świecle, de 
snucia wniosków, zwłaszcza tego wniosku, iż 
jest ktoś, co wszystko stworzył, co świat cały 
sprowadził do istnienia, do życia, iż jest Bóg, 
Proazej i  łatwiej do poznania tej piawdy przy 
cliodzą ludzie, co żyją gdzieś w zaciszu wsi, 
gdzieś'zdała od ruchliwego, fabiyczntgo życia 
miia.sk Bo w wielki- aa mieście człowiek zostaje 
jakby odurzony nadmiarem zjawis-K, wszystko 
tu wyprowadza go z równowagi, psuje jego ner­
wy’, życie jego jest gorączkowe, nię#pozwalają- 
c t  na skupienie myśli. Kogo. natomiast, nie wy­
czerpuje ciężKa i różnorodna codzienna praca, 
kto ma możność przypatrywania się spokojnie 
światu i wszelkim na święcie zjawiskom, tego 
rozum łatwo przejmuje się prawdą o Bogu, w 
tego sercu prędko zakorzenia się wiara. Jest 
to wiara, do jakiej doezKtśmy li tylke przez nasz

wie ro®*i5, aby się piosiłić, caem kto mógł.
najczęściej suchym .Kawałkiem chieba z 

odrobiną .Boniny lub sera, co ze sobą ze 
ws, w poniedziałek ntt cały tydzień przy­
niósł. Giepiej strawy łyżkę miał tylko ten 
szczęśliwiec, fctóiy miał rodzinę tok  .blis­
ko. miasta, żc m;u stomjtąd żom  Łub dziecko 
mogło przynieść coś ugotowanego.. Inni 
byk’ skazani na  tafcie manno pożywienie.

0 ile .udo otrzymywali .kosztu" od, roz­
maitych , juusma.istirów* ‘ przy fabrykach.

Jaki,1 było odżywienie, hafcie też byio
1 zdrowie bract robotniczej. Świadczyły o 
tem blade twarze, zapadłe policzki i  zmę­
czony fcrok, ktÓTj7m i się ,to wszywtfcc wle­
kło po Bożej ziemi Dbdajmy dlo tego,, gdlzie 
i jak .musieli nocować ci, którzy mieli za 
a"Beko ćk oomu, żeby na noc tam zdążyć. 
Więc sypiało uo- wstzypdko w salach f.a,brycz- 
nych, wśród, kutrze i zepetoego od farby i 
smairów maezyniowiytcti powieuiizia, nahe bu­
dk i się z głową ciężką, aby się znowu za- 
pitzągniąc nat cały  długi dzień do wars+afu.

Ni jbar«b"6.i cierpiały na tern dtedewiozęto, 
pracując no przędzalniach i iimy.cn fabry­
kach : powychodziło to  ze wisi zdrowie i ru­
miane, a  po. k ilki miesiącach pracy w mie­
ście nożółkło, pobladło, to. a wychudło nie 
do Doznaniu To też wiele dzie wcząt i  chłop­
ców zam dało na tem „lązok" (suchoty') i 
mamowakł eaę. ,

Dokończenie liaotąpl. !\ j
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rozum, jest to wiara czystego naesego rozumu. 
Swoim własnym rozumem doszliśmy do pozna­
nia Boga jako Stwórcy i Pana- świata, swoim 
własnym rozumem poznaliśmy, że od Boga za­
leżymy zupełnie i że Go winniśmy czcić, Wiara 
taka jest wiarą czysto naturalną czyli przyro­
dzoną^ bo posiedlLśmi ją samorzutnie, dzięki na­
szej przyrodzonej zdolności poznawania.

Zdolność poznawania posiada każdy czło­
wiek — pominąwszy szaleńców i dzitei —  ka­
żdy człowiek 1/orwiem posiada rozum. Rozumem 
swym każdy może poznać Boga.

Czujemy jednak wszyscy, że. poznanie Boga 
saniyiiTP tylko rozumem naszym byłoby słabe1'i  
niewystarczające. Bo zgadzalibyśmy się tylko 
z tein, że Bóg jest, ale każdy linucizej by Go 
rozumiał. Nie znalibyśmy bliżej Jego natury, 

/  Jego przymiotów- — wahalibyśmy się ciągle pod 
tym względem, bylibyśmy naprawdę zawsze 
wątpiący i nieszczęśliwi. Dlatego Bóg sam zni­
żył się. do nas, nawet zszedł z nieba na ziemię 
i żyl między nami i sam dał nam poznać, że On 
jest i jakii On jest, dał nam poznać to, co nam 
koniecznie było potrzebne. Mówimy inaczej, że 
Bóg nam to objawił. Objawił nam Bóg i to, co 
poznać mogliśmy własnym rozumem i to; czego 
poznać nigdy me moglibyśmy. Wiara nasza o- 
piera się tedy nie tylko na poznaniu, powzię- 
tem zisamego rozumu naszego, lecz wiara nasza 
opiera się przedew-szystkiem na objawieniu Bo- 
żem i dlatego , wiara nasza, religia nasza jest 
nadnaturalną, nadprzyrodzoną, czyli objawioną. 
Mówimy nadnaturalną, nadprzyrodzoną dlatego, 
żeśmy ją otrzymali itie naturalnymi, przyrodzo­
nymi sobie zdolnościami, a.le* mocą objawienia 
Bożego, które się mim, nio należało, a które dal 
nam Bóg przez miłosierdzie ku nam.

Ponieważ wiara nasza objawiona jest. nam od 
boga, jest ona pewna i my możemy być spokoj­
ni i nie mamy powodu chwiać się. O nie chwiej­
my się nigdy we wierze. Jeśli czasem nasunie 
nam się jakaś wątpliwość, szukajmy rozjaśnie­
nia jej tam, gdzie należy, a jeśli wszystkiego 
rozjaśni, sobie nie potrafimy, bo przecież są we 
wierze tajemnice takie, których nigdy nie poj­
miemy, przyjmijmy je z pokorą i wzbudzajmy 
akty gorącej wiary-. Wierzymy, o Fanie! 
o Panie, przymnoż nam wiary. s.

jg r ^ a W  E l l l E g l L Ę
................  Szczęśliwy, k tc może,

czując w sw ej duszy pustkowia otchłanie, 
oczy podniósłszy w niebo, wołać: Panie, 
Szczęśliw y, komu Ty się jaw isz. Boże.

K. Tetmajer.

/
Książka i jef wartość.

v.
Francuski poeta A. Retro, -kitóry ,przez 

długi cizas zwale/zlał katolicyzm sło-wem i pió­
rem, po. lawiej-em na wróceniu napisał śliczną 
książeczkę, p. t. ,,Z przepaści ku  wyżynom1' 
i  w niej umieścił słowa: „Prawdo katolicka, 
czemuż cio-tak późno poz.np.tem ! Gdybym cię 
był znal wcześni ;j, nie byłbym itwioim wro­
giem ! “To sauno- i o naszych niedowiarkach 
fcraeiba, powiedzieć : występują przeciw religii 
■katofioMej, -dlate-gio, że jej nie :zmjąją. A nie 
tylko oni grzeszą i .norancyą wiary — po- 
wiedzmy wprosi : -całe nasze polskie społe­
czeństwo nie ma należytego wyks-załcenia rc- 
ligijnego^ Dziecko skończy tę szkołę ludową, 
w której uczyło się katechizmu, biblii, obrzę­
dów Kościoła katolickiego i potem idzie do 
.termin , do- służby, fabryki; zostaje do p-racy 
w domu, na roi,, dzień w dzień zajęte obo­

wiązkami, a  w niedźielę chce się zabaw ić, 
rozerwać po ' tygodniowych truda-cn; ani 
-chwilki nie przetznatóży ma odświeżenie wia­
domości religijnych, jakie mu dala szkoła ; 
tak  .zapomina' je • człowiek w kilku latach 
i ostatecznie później w- życiu pokazuje się, 
że w rzeczach -religijnych jest ciemny, joik 
tabaka w- bogu. To- prości ludizde, sfery nie­
wykształcone.

A nasza ńiteligeiw.y.ari* Jest .wielu wśród 
niej, ,co m ają głębokie wykształcenie religij­
ne, — rozumieją .w co wiienźą i dlaczego wie­
rzą, — i ci zawdzięczają to  nie czemu inne­
mu tylko książce. Ale większość inteligent­
nych ludzi pojęoiŚf niema o wuer-z-e nieraz. 
Zderzyło mi się raz, że — jako katecheta — 
miałem pytać religii młodzieńcap k tóry  okła­
dał prywatnie- maturę ,ze szkoły, średniej. 
Zadaję pytanie jedno i drugie ,z mate-ryału, 
który się w szkole bierze, chłopiec komplet­
nie nic mi nie odpowiada, tylko kręci, -blą- 
guje, nad-rabiia .gadlaniem; idę -dalej, zadaję 
łatwiejsze pytanie. — odpowiedzi słabe , 

■wreszcie — każę mu w> mienić 10 przykazań 
Boskich, — nie umie ; myślę, może sobie 
pomylił, więc -pomagam, podpowiadam ; po­
kazało się, że zujiełińe 10 przykazał nie 
umiał. A czy myślicie, że to .jakiś nadzwy­
czajny wypadek? Nie — podobnych igno- 
ro-nów' więcej ! Przypominam .sobie, jak raz 
wezwano mię -do domu inteligentnego, bym 
chore dziecko ocnnacił. Ojciec, k tó ry  przybył 
po mnie, • po drodze przyznał mi się, że 
dziecko już -umarło i że on je herbatką po 
śmierci ochrzcił. Biedny -ojciec, takie miał 
o- chrzcie wiadomości ! Są ignoranci nawet 
wśród tych, co fcsiążiki piszą. Jeden tylko 
dam przykład. Powieściopisairz, St. Żerom­
ski, napisał niemoralną książkę p. t. „Dzieje 
grzechu11 ; otóż jeden z jej bohaterów', Łu- 
łeafśż Niepołomski, człowiek żonaty, porzuca 
żonę dla pewnej panienki*  po-temxh-c,e ślub 
wiziąć z nią! Cóż — kiedy on żonato! Więc 
nie -można 2 -Nie ! Pan Żeromski powiada, że 
można ! Jak  to ? Oto Niepołomski je-dzie do 
Rzymu, tam  -otrzymuje rozwód] 5 Nielstety 
tak jest tylko w powieści, bo w, rzeczywi­
stości inac.zcj ; już 20 wieków’ istniej,e kamo- 
li-cyzm, ale nie było -wypadku, -by ktoś, kro 
prawnie -za-warł małżeństwo, mógł się z żoną 
rozwieść, a inną kobietę poślubić?. -

Znudziłbym czytelników, gdybym. chciał 
przytaczać -wszystikie bofwpdy, braku w y­
kształcenia, jakie sam zebrałem w emem ży­
ciu. Powiem, popr-ośt-u : o  rzeczach reli-gijnwch 
wpros-t mówić nie można.*, ludźmi, tak  się 
na nich nie znają. A.raczej — źle powiedzilar 
łem ! Znają się n i nich, ajte tą  znajomość 
zawdzięczają ks-ią-żco i pismom., kóre is-ię 
wrogo odnoszą do -religii Katolickiej. Są ni* p- 
robotnicy niektórz-y (niechże się wszysęy <za 
to oskarżenie n.ie -obrażają), -którzy bardzo 
dużo wiedzą o- religii, ale- wiedzą o niej tylko 
o-d jej nieprzyjaciół, u. p. z broszurek da­
wnej ..Latarni1 i, © wydawnictw part-yi so- 
cyalistycznych, z pism. które ziwaLcziają fco- 
tolicyzm, lub wwęs-zicie , —- co jest naj­

częstsze — od1 mówców żydów. Takie wy­
kształcenie religijne nasunęło- im tylko mnó­
stwo .zarzutów przeciw katolicyzmowi, — 
zniszczyło w  nich sercach przywiązanie de 
niego, a  napoiło nienawiścią. To- też ciekawy 
widok oni nie-ra® pizedśtuwiają : nipianc wlani 
nienawiścią do -religii swoich -oj-cow i dzieci 
szydzą; drwią sobie z nicli bezwstydnie, pie­
nią się od złości, gdy o tem mówią. — go­
towi i pięści użyć, gdy argum enty słowne 
nie pomagają, — zawsze źli, 'smutni, niosą 
w sercu i na wargach bluźnierstwo Bogu, 
Kościołowi ! Im to orzedewszysitkmiii, tym

biednym, których zła książka obałamuciiła., 
trzeba dobrej książki. Jakże k to  może po 
wiedzieć, ż e  zna reiigię katolicką, jeśli czytał 
tylko to, -co o niej jej wrogowie napisali, — 
a-n ie  przeczytał nic. z; tego, 'co j-ej -wy­
znawcy, obrońcy o niej mówią i co na za­
rzuty odpowiadają. Bądzę, że gdyby tylko 
bez uprzedzeń, wzięli się do czytania na­
szych katolickich książek, toby się przeko­
nali, że nie było powodu do- wałki, toby re- 
ligię katolicka pokochali i .na-wet drugien 
pouczali. Bo ta religia., której początek dal 
Chrystus Pan. ma w sobie tyle piękności, 
taka je®t wzniosła, że żadna z .-nią w po­
równanie iść nie może. Są inne rełigie, które 
początek swój od Chrystusa Pana wj-wo­
dza, a przecież nie mogą tego udowodnić ; 
a uczeni, którzy to cbcie l zrobić, gdy się 
■wzięli do badania dawnego chrześcijaństwa, 
by udowodnić, że me katolicyzm, ale pro­
testantyzm, lub a-nglikanizm jest prawdziwą 
religią Chrystusa Palna', 'zmieniali świpje prze­
konania i stawali się Katolikami. Dam przy­
kład W połowie ubiegłego wieku zył w An­
glii wybitny profesor uniwersytetu w  Oks­
fordzie. Newnmnm Głęboko -religijny, nie 
poprzestawał jednak na przyswojeniu sobie 
pewnych artykułów  wia-iy, chciał wiedzieć, 
dlaczego -wierzy i  komu wierzy. Tak ziaista 
-nawiając się nad swoją ireligią, anglikańską, . 
począł -wątpić, czy ona jest- religią Cłtry.stusa- 
Pana. Wziął się tedy do badania pierw sizycb 
wieków ch-rześcijaustwia: -chciał iść historyą 
od Chrystusa Pana aż do swoich -czasów i 
osobiście przekonać' się, która, z istniejących 
religii jest napnąwdę chrześcijańską. Bał się 
jednak k,a roricyzim-n, z wale,ział go słowem na­
wy,kładach i pismem ; modlił się. do Boga, 
by nie -został katolikiem. Cóż się jedńak 
stało W ciągu -tych studyó-w, któ-re- trwały 
prawie 10 lat, dowiadywał -się o  tafci-eh rze­
czach, które langhkaime uikry-wali stntannie, 
otvrierały się mu oeizy na  orawidą, zajaśniał 
w s-wem Boskieni pięiknie Kpśaiół katioliclld, 
ukazały się plamy w wyznaniu, które do-tąd 
jego -wyznaniem było, i kiedy stuidyna- ukoń 
czyi, był katolikiem w duszy, z- przekona­
nia, — stało -się -to, czego się obawiał. Taka 
jest siła przyciągania katolicyzmu , k to  się 
do nieero zbliży z prostotą, bez uprzedzeń, 
w chęci poznania pnarwdy, czuje -się pocią­
gniętym do niego, — z ignoranta -situ-j-e się 
■wielbiciel, — z wr-oga obrońcą. Takie mie 
wojenne podboje dusz ludzkich umożliwia 
i sprawia książka religijna. Czytajcie j ą !

J. P.

Korespondencye.
Piotrowice (Śląsk).

Ze dziś robotnikowi źle, to rzecz wiadoma. 
Płace, choć na pozór wysokie, me odpo­
wiadają na dzisiejsze czasy. Jedynem  bo­
wiem źródłem jego dochodu jest praca za­
robkowa, a wyłącżnem środkiem u trzymania 
jest płaca. A gdy płaca jest niewystarcza­
jąca, wtedy robotnik, rausi głód cieroiee 
wraz ze swą rodziną.

Obok spraw żywnościowych głęboką tro 
slcą robotnika- jest sprawa odziezy i obuwia. 
Pod tjun względem panują straszne sto 

sunki. Przy dzisiejszych płacach jest wprost 
niepodobieństwem kupić sobie ubranie, obu­
wie i bieliznę. Sprowadziła tutejsza fabryka 
ubraniu papierowe, które dla nas, p racują­
cych w kwasach i wyziewach nie nadają 
się. Za te ubrania fabryka każe sobie- pła 
clić 131 korom. Przed rokiem sprowadziła 
fabryka obuwie, pod którem były papierowe
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podeszwy, Za obuwie płaciliśmy 30 koron'. 
Włożyliśmy je rano, k wieczór przyszliśmy 
do doma boso. Po raz drugi sprowadziła 
fabryka coś 20 par butów, ale lepszych, 
które tylko mieli dostać robotnicy naju 
bożsi. Teraz znowu sprowadził zarząd fa­
bryki skórę na buty dla robotników, Nie­
stety , urzędnicy i na sześć par dla siebie 
biorą, tak, że robotnikom niewiele się do­
stanie.

Dostawaliśmy co pewien czas worki ba­
wełniane po trzy sztuki, za które płaciliśmy 
po 5 koron za sztukę. Worki miał złodziej 
ukraść. Powiadają jednak niektórzy, że pa­
nowie urzędnicy między siebie worki po­
dzielili, bo mieii ich niektórzy wziąć po 70, 
a  inni po 30. Urzędnicy to o siebie dbają, 
ale o robotników zupełnie się nie troszczą,.1

Płace tu są tak  nizkie, że się trzeba dzi 
wić, jak  robotnicy żyją za taka psią za­
płatę. Zarabiają od 3.50 do 6.50 koron. Jak  
domagamy się poprawy — to nam zawsze 
mówią, ze mamy chałupy. A czy koło pola 
nie potrzeba pracować i domu napi 
A ci, którzy nie,mają swych domów, z czego 
mają płacić mieszkanie? Bywały tu  w zimie 
strejki dosyć częste, ale to jeno takie kró­
tkotrwałe, które robiły robotnice z Górnego 
Śląska. W inę'‘strejkow ponosili dwaj do­
zorcy, którzy najrozmaitszemi przezwiskami 
obrzucają robotnika. Dyrekcya fabryki po­
winna okazać tyle zrozumienia, że tak  drwić 
z ciężko pracującego robotnika nie wolno.

Śocyalni demokraci zaczęli tu agitacyę 
i już dużo robotnikowr zapisało się do mch 
Niejednego zmuszają terrorem, aby wstąpił 
do ich orga-nizacyi. Naobiecywali robotni­
kom dużo rzeczy, o ile tylko do nich przy­
stąpią. Obiecnią, że ^robotnicy dostaną za 
darmo ubrania, obuwie;, że aprowizacya bę­
dzie lepsza, że. będzie ośmiogodzinny ‘dzień 
roboczy i wiele inny,cli. Działalność jsocya- 
listów poparło dzielnie starostwo we Fry- 
sztacie, bo tych robotników, którzy pobie­
rali mąkę przez fabrykę, chce przydzielić 
do konsumu socya-lno-demokratycznego. 
Bracia robotnicy organizujcie się w „Pol- 
skiem Zjednoczeniu zaw. chrz rob.“ z sie­
dzibą w Krakowie, a wywalczymy sobie 

lepszy byt. Ta chrześcijańsko narodowa or- 
ganlzacya ochrom was przed wyzyskiem 
i nie zawied^e waszego zaufania.

Szczakowa.
W tutejszej fabiyce cementu pracuj© oko­

ło 800 robotników/polskich. Jkbraa jest bar­
dzo ciężka, zarobki nader niskie. 'Ponieważ 
fabryka pozostaje pod ochroną państwa., 
pi zeto ruchy cennikowe są bardzo utrudnio­
ne. Zarząd fabryki nie spełnia. ,siw©,i,ojh obo- 
w .ąziań wobec robotników! Znfez-esył Istnie­
jący  tu przed1 wojną .tooiińłinn robotnic,zy, a 
sam zajął się apuowiziaeyą rzesz robotni­
czych. Niestety upnoiwizacya, ta, wiele pozo­
staje de życzenia,. Robotnicy nie mają na 
nią żadnegoi wpływu i zależni są pod tym 
względem od zarządu fabryki.

Robotnicy nie zmlaJi żadlnej ©irganizacyi. 
Zaglądali tu  wprawdzie siocyaliści, ale widząc 
że praca jest żmudna, uświadomienie orga- 
ldzaeyjne małe, zamie,ohaJi na,'wet prób stwo­
rzenia oirganiżŚcyi zawodowej.

Więcej uświadomieni robotnicy zwrócili 
się do Polskiego Zjednoczenia,.•Iząwiodowego 
■chrzęść. robotników w Krakowie prosząc 
o założenie w  Szcziakowie oddziału tejże o,r- 
ganizac-yi. Na, skutek teg-o zaproszenia przy­
był w dniu 20. sierpnia, db' Sziczakowy na 
zebranie sekretarz generalny „Zjedmocze- 
n ia“ p. Jan  P u cih a  IkaiJ oraiz kierownik 
Sekretaryatu katoil.’ Stowarzyszeń robotn.

Ks. Ludwik K a s p r z i y k .  W sali u p. Króla 
zeszło się przeszło 150 robotników', których 
przywitał zagajając .zebranie p. Mateusz 
Krawczyk. P. Puchałka mówił o położeniu 
robotni,ko. i przedstawił program „Zje dnie- 
czema“. Ks. Kasprzyk w-s,kazał na ważność 
organizacji i iziachęcał no przystępowania 
do ,.,Zj,e,(łnoęz;enm“. Po przeprowadzonej 

dyskusji uchwialoinio z a ło ż y G r u p ę ,  miej­
scową P. Z. Z. ■Oh. R. Wybrano też ziara,z 
Zarząd Grupy, k tó ry  zajmie się ćflalszą pracą 
organizacyjną.

Założenie w  Sz,c,zakowTej placówki chrze- 
ścijiańsko-zawodoiwej jest ob.ia.wem bardzo 
dodatnim, jjRobotnkiy będą juiż, mieli ochronę 
i ostoję p,r,zed różnemi kizywdamii, mogą też 
przy;^pomocy organizacyi obmyśleć ' środki 
samoobrony.

Przegląd oolitycziiy.
Po zjeździe cesarzy.

Prasa państw centralnych/- a ' zapewne 
i koalicyjna bardzo żywo omawia jeszcze 
niedawny zjazd cesarzy i polityków w głó­
wnej kwaterze niemieckiej, o czem już pi­
saliśmy. Gazety austryackie i niemieckie do­
tychczas sprzeczają się o to, czy w czasie 
tych obrad zapadło odnośnie do uregulowa 
nia spraw polskich rozstrzygnięcie oraz czy 
to rozstrzygnięcie będzie austro-polskie, tj. 
czy Galicya połączona z Królestwem Poł- 
skiem znajdzie się pod berłem, Habsburga, 
czy też niemieckie, tj. czy samo tylko Kró- 
estwo Kongresowe ma stanowdć samoistpe 

państwo.
Ks. Radziwiłł, k tóry  bawił w  kwaterze 

niemieckiej, a później w Wiedniu oświadcza, 
że jego podróż miała cel tylko informacyjny. 
Miał zlecenie powiadomię najwyższe czyn­
niki niemieckie i austro-węgierdue o ‘postu- 
kitadh polskich z teraźn ie jszoś\ i najbliż 
szej przyszłogćf, sam zaś nie dawał żadnych 
zobowiązujących przyrzeczeń. —  Według 
zdania łU, Radziwiłła podróż jego w chara­
kterze informatora odniosła pełny sukces. 
V  bliskim już czasfe należyTsię podobno spo­
dziewać ważnych postanowień w sprawie 
polskiej. Rozumie się, że postanowienia te 
nieanogą zapaścUbe^ zgody śeimu polskiego, 
jeśli wogóle mają Polaków obowiązywać,

Podróż ministrów po Galicyi.
W poniedziałek przybyli do Krakowa: mi­

nister skarbu dr Wimmer, minister robót 
publicznych dr IJoman i minister dla Galicyi 
dr Gałecki. Celem ich podróży jest zbadanie 
na miejscu stanu odbudowy kraju. Przyjazd 
ministrów był bardzo pożądany. Chodzi o to. 
by odbudowuj, zniszczonego kraju nie kiero­
wani) od zielonego stolika w Wiedniu, ale 
by na podstawie własnych spostrzeżeń mo­
gli ministrowie poznać braki i niedomagania 
akcyi odbudowy.

Parlament czy delegacye?
W prasie austryackiej toczy się spór o to, 

jezy pilniejszem jest zwołanie parlamentu, 
czy też wspólnych dełegacyj. Niewątpliwie 
zwołanie delegacyi, które p r z e z  c a ł y  
c z a s  w o j n y  n i e  o b r a d o w a ł y ,  jest 
bardzo potrzebne i konieczne. Niemniej je­
dnak i zwołanie parlamentu jest potrzebne, 
bo cały szereg pierwszorzędnych spraw 
czeka na załatwienie przez Izbę posłów'. 
Zdaje naoir sięgyże jedno drugiemu me prze­
szkadza. Bywało już w Austryi nieraz tak. 
że i Izba posłów i delegacye obradowały 
równocześnie. Tak możnaby zrobić i teraz.

-/

Zdaje się jednak, że rządy nie bardzo sobie 
zyczą tak  jednego, jak  i drugiego ciała re ­
prezentacyjnego. Prezydent ministrów au- 
stryackich Hussarek jest podobno raczej za 
zwołaniem delegacyi.

Hiszpania grozi.
Największy z jeszcze neutralnych krajów 

Hiszpania zaczyna wrogo występować prze 
ci w Niemcom. Hiszpania zaprotestowała 
swego czasu przeciw nieograniczonej wojnie 
łodziami podwodnemi, zapowiedzianej przez 
Niemcy. Wojna podwodna naraziła spore 
okrętów hiszpańskich na' zatonięcie. Wido­
cznie cierpliwość Hiszpanów już się wyczer­
pała, skoro zagrozili rządowi niemieckiemu, 
że za każdy zatopiony okręt hiszpański za­
biorą na własność jeden z niemieckich okrę­
tów, pozostających przez czas wojny w por­
tach hiszpańskich. Rząd niemiecki wobec 
tej groźby rozpoczął z Hiszpanią rokowania, 
Jaki będzie ich.skutek doniesiemy w swoim 
czasie. W każdym razie musi zależeć Niem­
com na neutralności Hiszpanii która przy­
stąpiwszy do koalicyi zamknęłaby ten że­
lazny pierścień, jakim koalicja  otacza pań­
stwa centralne.

W Rosyi.
W ostatnim tygodniu niema z byłego ca 

ratu ważniejszych wiadomości. Walki mię­
dzy bolszewikami a socyal-rewolucyonistami 
toczą się dalej ze zmiennem szczęściem. Boi 
szewicy oparci o dobrze płatne i nic do stra­
cenia nie mające oddziały czerwonej gwar- 
dyi trzymają się jeszcze na powierzchni ży­
cia politycznego. Ja k  długo, to zależy od 
siły wojsk, jakie koalieya szle do Rosyi oraz 
od szybkości, z jaką te wojska nadejda do 
ważniejszych punktów oparcia bolszewików.

Z frontów bojowych.
Wydarzenia w Albanii,

Podjęta, przez generała PfUnzer-Baltma 
ofenzywa w Albanii uw’.eńczion? została 
znacznym sukcesem, bo zdobyciem silnie 
bronionych miast B e r  a t u  i F i  [er i Woj 
ska koalicyjnie są w odiwrk>c,ie a następują na 
nie wojska anatiro-w ęgierskie.

We Włoszech.
Z terenu włoskiego niema ważmejsaych 

wiadomości. Biuletyny donoszą jedynie c 
mniejszych ^utarczkach ©raz o walce arfy- 
leryi. Stanjoiwibka, wojsk, koalicyjnych na 

froncie włoskim zwiedził niedawno mar­
szałek Foch, co wskazywałoby na to że 
i WłochyT zdecydowały się na oddanfie 
swóic-h wicrjśik pod na,czelną komemde Focha, 
a, toni 'Samem żo^tiiłalby osiągnięta jednolita 
komenda w wojskach kięahęyjniych. Wizyta 
Focha na froncie1 włoskim 'świadczyłaby ró ­
wnież o przygotowaniu nowej ofenzywy na 
tym froncie.

Front zachodni.
Koalieya mloże siobie pogratulować sukce­

sów odniesionych nlad airmiami niemieckimi, 
Bo wobec przewagi nieprzyjaciela Niemcy 
cofają krok zta krokiem na dalsze ‘Stano­
wiska, laif w niektórych miejscach zbliżają 
się do linii, jakie zajmowali pio wielkim od- 
wiroicie w niad M/mry w roku 1914.

K oalic ja  przeszła dk* ofenzywy1 prawie na 
całym froncie. Ponieważ ofenzywa nie roz­
poczęła się równiOiCiześnie na wszystikich od­
cinkach frontu prrzeto tu i ówdzie nastąpiło
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zaiKoczmie Niemców, co naturalnie uaitefo 
poważni© następstwa na. ich siłę odlptoru. Od­
wrót Niemców ma się podobno doikonywać 
dalej aż do t  zw. linii Zjjgfrydla przebiega­
jącej przez linię Lrlie — Camibkad, St. Qnen- 
tin, Marle Rethel, Yonzieres, Mont-Fan- 
co-n. Frzez ta  fronr. niemiecki uległby znaleź­
nemu skróceniu, a tem samem i obnom by­
łaby łatwiejsza.

Obecnie toczą się zacięte wialikti o  •TŁupamrtÓ 
Od tego m iasta znajdują się Anglicy w od­
ległości zaledwie 2 mil angielskich, czyli, że 
miasto zuaiduje sio w obrębie strzałów arty- 
leryi angielskiej.

KR O N IK A .
Z ruchu zarobkowego. Górnicy zagłębia ostra- 

wsko-karwińskiego należący do organizacji so 
cyalitotycznej przedłożyli Kopalniom swoje po­
stulaty, streszczające sie w następujących 
punktach: 1. podwyższenie płac akordowych- i 
dniówek o 100%; 2. podwyższenie dodatków 
drozyźnianych dla dzieci i rodziców górników 
o 50%; 3. podwyższenie płac pozarodzinnych o 
40%; 4, podwyższenie dodatków za pracę w
nit dzieło i święta o 100%; 5. skrócenie dnia 
roboczego dia robotników wierzchowych i kok- 
siarzy na 8 godzin.

Strajk górników w Wieliczce i Bochni wy­
buchł pod patronatem socyalistów Górnicy po­
stawili żądania podnyżki płac, lepszej aprowi­
zacji, skrócenia dnia roboczego i t. p. Strajk 
pot rwa, jak sądzić można, przez dłuższy czas.

Upaństwowienie gimnazyum T. S. L. w Bia­
łej. Zarząd główny T. S. L. komunikuje, iż o- 
trzyrnał urzędowe pismo z zawiadomieniem, że 
ministerstwo wyznań i oświaty reskryptem z 2 
iderpnia postanowiło przystąpić do przejęcia gi­
mnazyum realnego w Białej na etat państwa. 
Zaiząd T. S. L. przyjął treść pisma do wiado­
mości wraz z warunkami natuiy finansowej, po­
stawionymi przez rząd. Przejęci;, zaktadu o cze­
pi w ;;ć należy7 na pierwsze dni września.

Kronika paru dni. K r a k ó w  Namiestri 
, two zajęto Eliaszowi Auerbachow i 9 bali ró- 
żnj ch towarów wełnianych. — Policya wykry­
ła wielkie zapasy płótna w skiepie firmy cze­
skiej Bata we Lwowie, która ma także filie w 
Krakowie. PrzjT rewizyi okazało się, że w skłe 
pie znajduje się kilkanaście pak z płótnem, w 
ilości około 10.000 m. Zarekwirowane płótno 
przedstawia wartość 30.000 koron.

Przy ulicy Warszaw skiej przj aresztował po- 
licyant całą furę żydów z Królestwa, którzy 
wy wożili cakie speoyały, jak cukier, tytoń, cy­
gara, świćce i t. p. Ma się rozumieć cała spółka^ 
której przywódca posiadał nadto 6000 rubli w 
gotówce powędrowała do aresztów, a towar 
uległ konfiskacie.

O ś w i ę c i m .  Namiestnictwo zajęło na rzecz 
zaopatrzenia ludności kraju, zekwestyonowa- 
ne u R. Brandsteina, z powodu podejrzenia 
o gromadzenie towarów w celach spekulacyj­
nych 179 m. kolurowych płóeienek i 94 m. ze­
firu.

B o c h n i a .  Flanzer Fani zajęło namiestni­
ctwo 17 bali sukna, z powodu wdrożonego 
przeciw niej dochodzenia karnego o występek 
gromadzenia towarów w celach spekulacyj­
nych.

M y ś l e n i c e .  Kupiec Leib Ritterfeld nagro­
madził w celach spekulacyjnych różne mate- 
ryaly, które mu namiestnictwo zajęło. Konfi­
skata obejmuje; 47 sztuk zefiru 358 m., 34
sztuk druku 495 m., 17 sztuk barchanu 166 m., 
30 sztuk wełny białej 168 m., 6 serwetek 11 m., 
9 sztuk wsypu 109 m., 2 sztuki ręczników 35 m., 
9 sztuk resztek klotu 21 m., 17 sztuk płocie-

imk 146 m., 6 paczek damskich trykotów,
7 sztuk resztek podszewek 20 metrów.

W M o r a w s k i e j  O s t r a  w.i.e zasekwe 
strowano kupcowi M. Bergerowi ogromne zapa 
sy sukna, wartości 200.000 koron; wszystko po 
większej części był to towar przedwojenny. 
A przecież kupcy usiłują w nas wmówić, że 
towaru z czasów pokoju niema już ani śladu.

Listy do A m e ry k i.  Jak  wiadomo, przebywa 
jącym w Stanach Zjednoczonych obywatelom 
monarchii austryacko-węgierskiej zakazano wy­
syłania i przyjmowania listów z Auscro-W ęigier. 
Obecnie donosi „Polit. Korr.“, że rząd Stanów 
Zjednoczonych dozwolił na wymianę listów mię­
dzy przebywającymi na wolnej stopie w Ame­
ryce obyw atolami austrowęgierskimi a ich ro­
dzinami w Austro-Węgrzech, za pośrednictwem 
amerykańskiego Czerw. Krzyża. Listy mogą o- 
mawiać tylko sprawy czysto osobiste i rodzinne 
i nie mogą zawierać więcej jak 20 słów. W 
Austryi pośredniczy w wysyłaniu takich listów; 
„Zentral nach weisbureau, Auskunftstelle fiir
Kriegsgefangene Abt. L. Wien I Brenastatte 9“.

Słony pasek. Od pewnego czasu w Krakowie 
zabrakło soli i prawie niepodobna jej dostać 
nie po cenach hchwiarskich. Brak soli jest tem 
charaKterystjTzniejszy, że według twierdzenia 
Wydziału krajów ego produkeya jej przewyż­
sza nawet potrzeby kra jo we. Do braku przyczy­
nia się wywożenie znacznych ilości soli na Ukra­
inę i do Niemiec a koronuje go nasz lokamy 
pakek.

Pakiety do jeńców w Rosyi. D yrekcja poczt 
donosi, że odtąd mogą być posyłane do jeńców7 
wojennych austryacko węgierskich w Rosyi pa­
kiety pocztowe w- drodze przez Yemc-y, jedna­
kowoż tylko na własne lyzyko nadawcy. Przy- 
tem zwraca DjTekcya poczt uwagę, że zc wzglę­
du na niepewność ruchu pocztowego w Rosy1- i 
z pow odu częstej zmiany miejsca postoju jeń­
ców w Rosyi na pewne nadejście posyłek do 
miejsca, przeznaczenia liczyć ińe można.

„Tego śmiecia ma już dosyć“. W „Gazecie 
lwowskiej" czjtam y; Zaczyna u nas kwitnąc 
handel zamienny. Na piacyku targowym przy 
kościele św. Amtuniego jedna z gospodyń wiej­
skich ofiarowała kilo masła za naftę lun cu­
kier, nie chcąc przyjąć pieniędzy7, gdyż twier­
dziła, że tego „śmiecia ma dosyć". — Charakte­
rystycznie brani to wobec nędzy sfer robotni­
czych i urzędniczych.

Puchlizna głodowa w Czecnach. Pisma cze­
skie podają statystyczne daty szerzącej się co­
raz bardziej w Czechach, zwłaszcza w okręgu 
liberzeckim, puchlizny głodowej. W okręgu li- 
berzeckim było w czerwcu 809 wypadków 
puchlizny głodowej, z tego 5 śmiertelnych, w 
miesiącu lipcu 1500 wjrpadków, tego 30 śmier- 
tolnyeh.

Zamiast tytoniu. Niemiocka Rada związko 
wa dozwoliła dnia 15 b. m., aby przy wyrobie 
papierosów używać liści grusz, jabłoni, orze­
chów włoskich i orzechów leśnych, jako przy­
mieszki do liści tytoniowych.

25 miliardów not papierowych w obiegu. 
Z końcem czerwca b. r. było w Austro-Wę­
grzech w obiegu 24 miliardów not papierowych. 
Obecnie ilość ta  podwyżiszyła się na 25 miliar­
dów.

Dobrobyt Danii. Zaledwie trzy miliony mie­
szkańców linzy ten kraj, a posiada aż 500 milio­
nerów, z których każdy ma od jednego do 20 tu 
milionów koron majątku. Włościanie opływają 
w gotówkę, dochody ich wzrosły w trójnasóh 
i -więcej. Rybacy prości?, którzy przed wojną za­
rabiali po 900 K. rocznie, z łatwością obecnie 
tarabiają po 3.500 K. Przeciętny dochód roczny 
sklepikarza, kupca, w7 mniejszym stylu, wyno­
sił 11.800 K. i to według list podatkowych. 
Zbiorowy majątek narodowy wzrósł dc 3 mili­

ardów i i OO milionów koron. Znaczy to, że w ra­
zie równego jego podziału między wszystkich 
mieszkańców kraju każda rodzina miałaby ro­
cznego dochodu 4.000 Koron.

Ataki lotnicze na stolice państw7 centralnycj.. 
Jak wynika z doniesień prasy włoskiej, wspól­
na Rada lotnicza koalicji uchwaliła zorganizo­
wać wielkie eskadry lotnicze,' któreby przedsię­
brały ataki na n kas ta państw centralni ch, a 
szczególnie na Wiedeń, Berlin i Konstantyno­
pol. Do reahzacyi uchwały postanowiono przy­
stąpić bezzwłocznie D‘Anmunzio zastrzegł sobie 
kierownictwo ataków lotniczy ch na Wiedeń.

Rocznica Kilińskiego. Z Warszawy donoszą; 
Polski Klub mieszczański rozpoczął już przy­
gotowania do uroczystego obchodu setnej ro 
cznicy śmierci pułkownika Jana Kilińskiego, 
przypadającej w dniu 28 stycznia 1919 roku. 
Pomiędzy innymi uproszono p Pawła Nowi­
ckiego do napisania broszury popularnej o ży 
eiu i zasługach wielkiego starszego cechu 
szewców. / '

z a w i a d o m i e n i a .
Biuro „SeKietaryaitu katolickich 1 Stowa­

rzyszeń robotniczych** mieści się; Kraików, 
P k c  M aryacki 1. 2. II. p. i tam prosimy się 
odnosić we wszelkich sprawach Stow arzy­
szeń i organizacyjnych. Biuro otw arte od go­
dziny 9— 1 w południe z w yjątkiem  niedziel 
i świąt. -

S ek re ta ryat jeneralny „Pol. Zjednoczenia 
zawodowego chrześcijańskich robotników**, 
Kiaków , plac M aryacki 1 2, I  piętro. —  
SeKrętarz organizacyl urzęduje dla stron co­
dziennie od godz, 12— 1 w południe oraz 
od 5— 7 popołudniu i pizyjinuje wpisy da 
orgam zacyi zawodowej, jakoteż odbiera 
w kładki od członków grup krakow skich.

SKŁADKI.
Na fundusz prasowy „Ronotnika Polskiego" 

złożyli: Składka z okazy i lmi ?nir: Ks. L. K.: Ks.. 
Fraaiciszek Fitak 10 K., Ks. dr. Michał Pęckow- 
ski 10 K., Ks. Józef Śliwa 10 K., Ks. Jakób Mo- 
rajka. 10 K , Ks. Jan  Piwowarczyk 10 K., Ks. 
K. 10 K.. Raźzem 60 K„ Ks. Józef Chrapek, Kęty 
10 k., KśkJózef Wąldr, Rabka 4 K., Ń. N. 4 K.

Z przeszłości i teraźniejszości robotnika
czyli powody ruchu robotniczego 

z skreślił A. M
zawiera następujące działy: 1

I. Dzisiejszy przemysł a robotnik. II. Ciężka* 
dola robotnika. III. Bezrobocie u robotnika. 
IV. Niezdolność do pracy. V. Pracodawca »  
robotnik. VI. Chrześcijaństwo, władza polity­

czna a robotnik.
Cena broszury z przesyłką 1 K. 25 h. zł  pobra­
niem -1 K 45 h. — Adres zamówień: „Polsk. 
Zjednoczenie za w. chrzęść, rob." — Kraków, 

Plac Maryacki I. 2.

Siew Polski -  W Obronie Prawdy
miesięcznik religijno oświatowy, wychodzi rok. 
dwunasty w Krakowie. — Prenumerata roczna 
3 Kor. — Na żądani? wysyła się numer oka­

zowy. — Adres: Kraków, Plac Maryacki 2.

WYDAWCA; KS LUDWIK KASPRZYK. 
REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY: JAN PUCH ALKA. 
Czcionkami Drukami „Głosu Narodu** w Krakowkę,


